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POKÓJ  WAM


Kochani Przyjaciele

Z radością i ogromną wdzięcznością przesyłam Wam wszystkim najserdeczniejsze życzenia Wielkanocne. Niech Zmartwychwstały Chrystus będzie źródłem szczęścia, nadziei i nagrodą za wszystkie dobrodziejstwa. Dołączam do życzeń zapewnienia o ciągłej modlitwie we wszystkich Waszych intencjach.

A co u mnie? W Kamerunie zaczęła się kolejna – moja już 7 – ma pora mokra. Po pięciu miesiącach niemiłosiernej suszy spadły pierwsze afrykańskie deszcze, a z nimi powraca życie. Ludzie zaczęli przygotowywać pola pod uprawę manioku. Najpierw palą wysokie, suche trawy – badyle, później sadzą kawałki łodyg manioku, a za dwa lata będą mogli wykopać duże korzenie, które po odpowiednim przygotowaniu są podstawowym pokarmem tubylców.

Chwilowo spadła też liczba chorych w Ośrodku Zdrowia, gdyż wszyscy są na polu. Wkrótce wróci nasze wędrowne plemię Bororo ze stadami krów. Zacznie się dużo pracy, ale i konflikty między pasterzami i rolnikami.

Wcześniej, z powodu braku drogi, Garoua – Boulaii było odizolowane od reszty kraju. Od ponad roku mamy już piękną asfaltową drogę – 260 km. – która łączy nas ze stolicą regionu – Bertoua. Wraz z drogą dociera do nas nieco cywilizacji. Poprawi się sytuacja z elektrycznością, obiecują możliwość komunikacji telefonicznej, ale przybywa też mieszkańców zachęconych ogromnymi pustymi terenami leżącymi odłogiem. Dodam tylko, że Zachód Kamerunu jest zaludniony i lepiej rozwinięty. Ta nowa sytuacja stawia nam misjonarzom mnóstwo wyzwań. Brakuje miejsc w Szkołach Podstawowych, nie ma żadnej szkoły zawodowej, biblioteki, pomieszczeń na klub młodzieżowy czy dom kultury. To wszystko pogłębia beznadziejność życia młodzieży i demoralizację. Trzeba powiększyć szkołę katolicką, zbudować przedszkole, kolegium.

Mój Ośrodek Zdrowia staje się zbyt mały, a zakres usług niewystarczający. Zwiększająca się ciągle liczba chorych na AIDS wymaga intensywniejszej opieki – potrzebne są sale szpitalne, gdzie można by ich leczyć, aż będą mieli trochę więcej siły, by rodzina zabrała ich do domu. Kobiety bardzo proszą o porodówkę. Miesięcznie rodzi się u nas od 800 do 1000 dzieci. Prawie wszystkie w domach w okropnych warunkach. Nic dziwnego, że mamy tak dużą umieralność okołoporodową. Dlatego bardzo intensywnie myślę o dobudowie drugiego pawilonu dla chorych i położnictwa oraz mieszkań dla personelu, bo to też stanowi ogromny problem.

W styczniu udało się wywiercić trzy studnie głębinowe, więc nie powinno być problemu z wodą. Teraz tylko trzeba zdobyć pompy.

Takie jest właśnie życie misjonarzy. Zapyta ktoś jak zwykle; -  A gdzie głoszenie Dobrej Nowiny? Głosi się Ją życiem, przykładem i słowem. Każdy według darów otrzymanych od Pana. Ukazując wartości człowieka stworzonego na obraz i podobieństwo Boże, jego prawo do życia, nauki, prawdy i miłości. Wzbudzamy w naszych czarnych Braciach zaufanie i akceptację dla tego co robimy. Staramy się „zarazić” ich optymizmem, radością i nadzieją głosząc zawsze i wszędzie, że Królestwo nasze jest w Niebie. A tę „chwilkę” na ziemi, czasem tak bardzo ciężką i bolesną trzeba cierpliwie znieść. Tutaj nic nie trwa wiecznie, każde cierpienie ma swój kres. A życie wieczne z Bogiem – Miłością jest fantastyczne. Obyśmy się kiedyś wszyscy spotkali. 
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